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PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE DLA KOBIET.
Prenumerata w Warszawie;

We wszystkich księgarniach i kantorach pism peryody 
nych po cenie rocznie rsr.7kop. 20; półrocznie rsr. 3 kop. 

kwartalnie rsr. 1 kop. 80; miesięcznie kop. 60.
Prenumerata w Cesarstwie i Królestwie;

kwartalnie rsr. 2 kop. 50; półrocznie rsr. 5, rocznie rs.
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W celu uczczenia zasłużonej i czcigodnej 
irowniczki „Bluszczu“ ś. p. Maryi Unickiej,
agniemy wmurować odpowiednią tablicę 
kościele Ś-go Antoniego (po-Refor macki ni) 
Warszawie. Podajemy tymczasowo tę wia- 

pfciość zwolenniczkom uczuć, prac i talentu 
wigodnej autorki, a po otrzymaniu odnośnego

»Zwolenia od Władzy, otworzymy składkę na 
d ten, który niewątpliwie znajdzie szero- 

i życzliwe echo w sercach czytelniczek
tłuszczu.“
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kierująca częścią literacką „Bluszczu.“
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Wydawca MICHAŁ GLÜCKSBERG
EKSPEDYCYA GŁOWNA W KSIĘGARNI WYDAWCY 

Ulica Włodzimierska Nr. i.

MEMENTO.

Prawda! jam wskrzeszał prochy ojców stare, 
By miękie serca twardą pieśnią trumny 
Przerzucić z podłej w wyższą życia wiarę!,..

Z. Krasiński.

Tyle grobów, tyle wieńców, tyle świateł!... 
Wzdłuż i wszerz na ziemi naszej płoną cmenta­
rze dziś, płoną łzy i wspomnienia płoną. Cudo­
wną władzą pamięci serca, wskrzeszone wstają 
drogie nam duchy, widomiej niż w dni powsze­
dnie, i w ten dzień cichy, a rzewny, w dzień Za­
duszny, wszyscy są razem znowu, ci co jeszcze 
żyją tu, i ci którzy już żyją—tam... I dziwna 
rzecz, że najbardziej otoczone są groby tych, 
którzy przez ziemię przeszli niepostrzeżenie pra­
wie, jacyś poczciwi dziadowie, kochani rodzice, 
drodzy sobie małżonkowie, ulubione dzieci, 
wszystko to, co żyło w skromnem zaciszu domo- 
wem, w pracy, miłości, w codziennym życia tru­
dzie, bliskie, drogie, jedyne... A ci którzy życie 
swe rozdawali hojnie współbraci, którzy żyli dla 
ogółu, idei, świata, ci którzy duszę swą dzielili 
na tysiączne części, aby nią nakarmić łaknące 
myśli rzesze, śnią dziś w grobowcach, mogiłach, 
kryptach, samotni, nieszukani, bez wieńców 
i świateł, a często nawet ścieżka do ich grobu 
trawą zarosła i kamień obrósł mchem szarym 
zacierającym litery wielkiego imienia. Skoro tyl­
ko usunie się ze świata najbliższe im pokolenie, 
usunie lub zobojętnieje, grobowce takie stoją 
w Zaduszny dzień samotne i ciemne, otulone 
w niewząjemną mgłę zapomnienia...

Jest w dalekiem, pięknem, artystycznem mie­
ście nad Elbą, stary katolicki cmentarzyk za mia-

W Cesarstwie Austryaekiem we Lwowie u Gubrynowicza 
i Schmidta kwartalnie flor. 3; na prowincyi z p -zesyłką pocztowa 

flor. 3 cent. 80.
W Krakowie; u D. E. Friedleina; kwartał, flor. 2 cent. 75 na 

prowincyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 50.
K W. Ks. Poznańskiem: u Leitgehera i Spół. kwartał. 5 marek.

stem, opuszczony, zarosły trawą, dzikiemi różani 
i cząbrem. Tam turyści nie chodzą; zwiedziwszy 
galerye, muzea, wszystkie drezdeńskie pamiątki 
sztuki i historyi, śpieszą nad rzekę gdzie ruch, 
wrzawa, muzyka, plusk fali, i wesoły tłum cu­
dzoziemców. A jednak na tym cmentarzyku 
warto by lampkę postawie, wieniec położyć, na 
jednej bardzo lichej dziś, bardzo biednej mogile, 
bo tam spoczywa—zorza romantyzmu, jutrzen­
ka wielkiej poezyi polskiej—pierwszy szeregowiec 
narodowej epoki pieśni — Brodziński! Jakto, 
tam? aha! Powie niejeden. A prawda... zapomnie­
liśmy! A przecie to są rzeczy, o których wła­
śnie zapominać nie wolno! Przed laty, w Za­
duszny dzień, na tym cmentarzyku kładąc na 
grobie poety wieniec kwiatów zaledwie doczy­
tać się mogłyśmy nazwiska, a gdyśmy ręce przy 
pacierzu oparły na kracie żelaznych drzwiczek, 
mała, zardzewiała furteczka rozpadła się na 
dwoje i z zawiasów osunęła w trawę. Sporzą­
dzona stanęła na dawnem miejscu, ale jak tam 
jest dziś? Czy nie smutno śpiącemh wieszczowi 
w tej pustce bez echa, czy spełni mu się tam 
w tej obcej ziemi owa smutna zwrotka jego pio­
senki:

A serca mojego rana 
Srodze przez ciebie zadana 
Czyż tylko zgoić się może 
Kiedy ją ziemią przyłożę?

Obok Brodzińskiego spoczywają przyjaciel­
skie serca; Kniaziewicz i p. Dobrzycka, w domu 
której ogniskowało się ongi życie Polaków 
w Dreźnie. I dziś nie brak tam naszych żywych, 
ale jakoś mogiła śpiewaka zKrólówki stoi samo­
tna, bezkwietna i tylko wiosna sieje na niej zioła, 
a księżyc oświetla ją srebrną łuną w Zadusznej 
nocy cień, a echa małego cmentarzyka powta­
rzają w kroplach dżdżu jesienne, smętne Me­
mento...
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Na cmentarnem lwowskiem wzgórzu jest po­
mnik jeden, drugi, trzeci, przy których staje 
przechodzień i duma i marzy i ducha podnosi 
swego do lepszych dni, do gorętszyeh uczuć i ja­
śniejszych myśli. Tam oto, w bocznej ulicy 
między drzewami, śpi monumentalnym snem 
wielki dziejopis, poważny, surowy, który hi- 
storyę miał za wielką świętość i _ służył jej tak 
jak rycerz a pilnował jej prawdy jak żołnierz na 
warcie. I zdawałoby się że w tej uczonej, po­
ważnej głowie nie było nic innego, jeno doku­
mentu, akta, spiżowa rdzeń wypadków i sąd 
o nich szlachetny, a bystry, mądry a wstrze­
mięźliwy, wolen od wszelkiej, maluczkiej, nędz­
nej pychy współczesnych targów na przekona­
nia i zasady... Nie, tam oprocz historyi mieszka­
ła i poezya. W wolniejszych chwilach kładł 
August Bielowski na lutnię swe dłonie i śpiewał:

Wstańcie odgłosy z rodzinnej ziemi, 
Otrząście grubą pleśń!
Czy pod mogiły śpicie dawnemi,
Czy błoń i wiejska cisza was niemi,
Czy w cieniach chowa 
Gaj i dąbrowa,
W jedną się wiążcie pieśń.
Wstają; tu zwrotka wiekiem skażona 
Owdzie zmącona wieść,
Jak zdrój z czystego wytrysła łona,
Poiła wdziękiem długie plemiona,
Cicha i miła 
Do cnót budziła 
Wpajała ojców cześć.

A tam dalej—śni pobratymiec myśli dziejo­
wej, wielki poeta w historyi, który szedł na zdo­
bycie legendowej przeszłości nietylŁo z mie­
czem krytycznego sądu, ale i z cudnym sztanda­
rem przeczuciowego natchnienia, który umiał 
szukać prawdy w lechickich chatach Słowian, 
w duszach pierwotnych plemion, w piersiach 
zbrojnych mścicieli i w bohaterskiem sercu Ja­
dwigi. To grób Szajnochy.

A o kilkanaście kroków grób Henryka Szmidta, 
człowieka bez skazy i historyka o odważnej my­
śli i piórze, który tern męstwem dziejowem wy­
walczał światło wypadków minionych, a zara­
zem mnożył sobie niechętnych wśród stronni­
czych wyrobników wiedzy.

A tam, prawie u wrót—poeta, Goszczyński, 
pilnuje duchów wchodzących na cmentarz jak 
„Król Zamczyska“ skupiony w sobie, silny i ta­
jemniczy.

A tam, wysoko, pod płaszczem chłodnego 
barwinku, leży i marzy młoda poetka, zgasła 
przedwcześnie, umęczona walką życiową, mo­
cna dusza w wiotkiem ciele, które rozkruszył 
niemiłosierny los. „Czarodziejska fujarka“ umil­
kła, bo jeszcze chodząc po ciernistych drogach 
świata nuciła natchniona pastuszka:

Ale jest cmentarzysko inne jeszcze... Na tern i 
świętem uroczysku przeszłości rozsypują się 
w proch myśli, uczucia, uniesienia, ideały, roz­
sypują się w proch—woli hartowne zbroje, tar­
cze cnoty niewieściej, ogniste miecze męskiego 
honoru, zacne puklerze godności osobistej i spo­
łecznej, niespożyte oręże zasad i,przekonań, ple­
śnieje miłość ziemi, butwieje czesc rodzinna, roz­
pada się wartość ludzka, a robak zepsucia, oboję­
tności i różnych fałszów, lęgnie się wśród społe­
czeństwa i toczy jego siłę i czystość.

Gdzie jest bojaźń boża, która utrzymywała su­
mienia w spokoju i weselu, gdzie ufność w opatrz­
ność która dodawała siły głowom i rękom przy 
pracy? Gdzie odwaga własnych przekonań, 
która nie tchórzy przed panoszącą się pychą 
i gdzie bratnia miłość, która trzyma z tymi, co 
pracowali długo i pracują, i chroni ich w dniach 
ciężkich i trudnych, a nie gubi dlatego—by na 
ich miejscu stopę swą własną postawie; gdzie 
spokój i powaga idące z istotnej zasługi j ofiary, 
nie narzucając się zuchwale swą parodniową py- 
szałkowatą karyerą; gdzie sumienie, to podniosłe 
sumienie, które rachuje się z każdą pracą, z każ­
dym wysiłkiem, z każdem cierpieniem, z każ­
dym dorobkiem czasu i naraża na zagładę, 
krzywdę lub śmieszność.

Gdzie obowiązek, który czuwa nad rosnącem 
pokoleniem, aby jemu było dość widno i cie­
pło na świecie gdzie prawdy wielka _ cnota, 
która nie rdzewieje, nie paczy . się, nie wy­
kręca, nie fałszuje siebie i drugich, nie udaje, 
ale jest tern czem jest, i widzi to co jest.

Gdzie jest to wszystko? Niejestże to przy­
padkiem w części już pleśnią grobową, trupem 
moralnym, szkieletem czegoś lepszego? Nad 
tern pożałowania godnem cmentarzyskiem idei, 
grzmi, dzwoni, jęczy, płacze, szemra, sroży się 
i łka bezdenne Memento żalu i niepokoju. Bo to 
są rzeczy których pogrzebać nie można. One się 
wiecznie ruszają i żyją, a skazane na martwotę, 
wracają jako upiory niepokoić sumienie ludzko­
ści.

Memento! wołają na nas te wszystkie święto­
ści. Memento! Pamiętajcie że w tern powietrzu, 
w którem się psują rzeczy prawe i czyste, rośnie, 
kształci się, wyrabia, wytwarza młodzież —przy­
szły człowiek, przyszli ludzie! My od nich kie­
dyś zażądamy wszystkiego dobrego, mocy, świa­
tła, piękna, oni nam odpowiedzieć będą mogli: — 
na jakiem prawie? a gdzież przykład? na cóż 
myśmy patrzyli dziećmi, przez młodość całą?

A wtedy, jakże im się wytłomaczymy z obu- 
narcia tylu rzeczy szlachetnych, wzniosłych, 
koniecznych, obowiązkowych, jakże im się 
usprawiedliwimy, żeśmy martwi wśród pozorów 
życia, żyli „śmiercią złotą,“ „ciała wygodą i du­
cha nędzotą!“ Ten obowiązek dla przyszłego 
pokolenia powinien nam nad duszą bić ciągłe po­
dzwonne ku dobremu, prawdzie i żywotnej 
ludzkiej sile. Memento...

Szczęsna.

A ból straszny, niby czarna 
Jadowita żmija

Twą zbolałą piersią targa 
1 w serce się wpija.

1 zajęczał nad mogiłą
■ Smętny księży śpiew

1 ponura jego nuta
Ścina w żyłach krew...

Wiatr unosi ją daleko
Nad cmentarną ziemią.

Gdzie tysiące nieszczęśliwych 
W ukojeniu drzemią.

1 posępne płyną tony
Nad powierzchnią pól,

A z nich każdy w twojem sercu 
Nowy budzi ból...

Po nad krzyże i mogiły
Płyną gdzieś daleko...

A w twej piersi łkają skargi...
A łzy z oczu cieką.

Ponad trumną pochylona,
Niby anioł stróż,

Ty ostatnie pożegnanie
Z nią zamieniasz już

I wspomnienia chwil przeżytych 
Płyną w myśli tłumnie,

Po<l staruszki tej opieką,
Która śpi w tej trumnie.

1 dziecięce twoje lata
Wskrzesza ■wspomnień rój,

Gdyś z pomocą jej poczęła 
Czerpać wiedzy zdrój,

Gdy w dzieciństwie kierowała 
Kroki twe niepewne

1 znów nowe łzy wyciska
To wspomnienie rzewne.

Żadne mnie cacko na świata targu 
Nie łudzi,

Żadne marzenie duszy z latargu 
Nie budzi.

A gdy na sercu położę rękę
Nie bije—

Lecz czuję życia gorycz i mękę,
Więc żyję!

Już nie żyje.
Na jednym cmentarzu—tyle ich! Przecho­

dniu czy ty o nich pamiętasz? Czy ich znasz, 
czy się zatrzymujesz przy ich grobach?...

W kryptach krakowskich odpoczywają od 
wieku mocarze myśli i słuchają co się dziś dzie­
je na świecie od nowego gościa, królewicza Li­
ryka, a w ziemi świętej poprostu leży sobie 
wielki Mistrz przeszłości—Matejko, dla którego 
nie stać było Wawelu; a w dalekiej ziemi śni 
Chopin.

Wzdłuż i wszerz płoną dziś cmentarze, płoną 
łzy i wspomnienia płoną... serdeczne Memento 
unosi się nad ziemią mogił i krzyży.

2 MD BI05IŁY.
Tłuchą, tęskną zawiódł skargę 

Na cmentarzu spiż —
W konających blaskach słońca 

Czarny błysnął krzyż
1 mogiła każda w całun 

Śnieżny upowita
Z odrętwienia się zbudziła...

Nową siostrę wita!

Zapatrzona w trumnę, chwiejny 
Za nią zwracasz krok...

Mrok na oczy twoje pada —- 
Nieprzejrzany mrok.

A w pamięci dawne chwile
Zmartwychwstają znów...

Ona cię modlitwy pierwszej 
Nauczyła słów

1 w podzięce niemej chylisz 
Twoje czoło dumne...

1 znów nowa łza srebrzysta 
Upada na trumnę...

I modlitwę ślesz serdeczną,
W mroczną, chmurną dal...

Szczera miłość tchnie w jej słowach. 
Niekłamany żal...

1 do głębi duszę twoją
Dziecięcą, przeczystą

Wstrząsła prośba: „Daj jej. Panie, 
Światłość wiekuistą.“

Władysław Nawrocki.
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rozgłos imieniowi ś. p. Stanisława — krytyka 
widzi prawdziwy dramatyczny talent, ogół cze­
ka prac dalszych.

Niestety! Byłto najpiękniejszy wybłysk ta­
lentu poety, inne prace ani tego ognia, ani tej 
siły już nie posiadały.

Dla czego?
Praca dziennikarska stłumiła zdolności i nie 

dawała talentowi się rozwinąć.
. S. p. Rzętkowski dla zabezpieczenia bytu so­

bie i rodzime, musiał się rozpraszać na artykuły 
i artykuliki, pisał sprawozdania z chwili bieżą­
cej, recenzye teatralne, przeglądy muzyczne 
w „Tygodniku“ „Gazecie Warszawskiej,“ „Ku- 
ryerzePorannym,“ „Wieku,“ „Kuryerze Warsza­
wskim, “„Kuryerze Oodz.“ i „Życiu. “Do większych 
prac jego zaliczamy szkice biograficzno-kry- 
tyczne o „Franciszku Karpińskim“ i „Wacławie 
Szymanowskim“ oraz tom nowel wydanych na 
kilka lat przed śmiercią. W wolnych chwilach 
tłumaczył powieściMayne-Reida, Verne’a iHoff- 
mana, a w przeciągu lat dwudziestu był sekre­
tarzem przy „Tygodniku Illust.“ jako też przez 
lat kilka wykładał eststykę w Instytucie mu­
zycznym.

W takich warunkach natchnienie nie przycho­
dzi, zużywa się siła twórcza, boski ogień przy­
gasa. Mimo to jednak nie była bezowocną pra­
ca ś. p. Rzętkowskiego, bo ideału nie obniżył ni­
gdy, bo w pierwszej lepszej kronice swojej, na 
pulsie społeczeństwa dłoń trzymał i nieraz kar­
cił ostro zło dostrzeżone, wywołując tym sposo­
bem mars gniewny na czoła niezadowolonych.

Cieszyłem się przyjaźnią nieboszczyka, znałem 
go, szanowałem i kochałem. Mówiąc nieraz 
o ciężkich kłopotach życia, przez które przecho­
dził, nie skarżył się na los ani na ludzi. Wierzył 
w Opatrzność, w mądrość jej kierowniczą 
i szedł ze spokojem do celu przez Nią przezna­
czonego, a jeśli zwrócił się do Boga w „Modli­
twie ubogiego,“ to słowami pewności, że życia 
na marne nie strawił.

A gdy przyjdzie ostatnia chwila na człowieka, 
Będę mógł tak powiedzieć w wieczności zaranie: 
Nie jam winien—mnie winni!...

Więc Oi cześć, o—Panie! 
K. Gliński,.

WSPOMNIENIE.
Z ogromnem milczeniem usunął się w ciszę gro­

bową. Garstka przyjaciół i znajomych odpro­
wadziła zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku, 
trumnę czarną pokryły wieńce, przesunął się 
kondukt pogrzebowy przez miasto, które z roz­
wieszonych klapsydr i nekrologów zamieszczo­
nych w dziennikach, dowiedziało się o śmierci 
ś. p. Stanisława Rzętkowskiego.

Rzętkowski?...
Niejeden może zamyślił się nad tern nazwi­

skiem i pytał siebie w duchu jakie były zasługi 
tego człowieka, co pozostawił po sobie, o ile za­
służył na wdzięczność i pamięć społeczeństwa?...

Żadna śmierć, żaden pogrzeb najbardziej za­
służonych ludzi, tak cichą a głęboką boleścią 
nie przejęły mi serca, jak śmierć ta i ten po­
grzeb ś. p. autora „Liwii Quintilli.“ Imię nie­
boszczyka nigdy głośnem nie było, a gdy miał 
szczęśliwą chwilę w swmjem życiu, chwilę dają- 
są, mu rozgłos krótki—nie trwała ona długo— 
przyszli inni, potężniejsi od niego, szczęśliwsi od 
niego, stokroć mniejszego talentu nieraz i wysu- 
ręli się na czoło, rzucając powoli mrok zapo- 
imienia na skromny pseudonim „Fłoryana.“

W sercu ś. p. Stanisława nie powstał nigdy 
lajmniejszy cień zawiści; z radością witał każdy 
;alent nowy, proszony o radę z radą pośpieszał, 
i będąc redaktorem dwóch pism z kolei otwierał 
ihętnie łamy tych pism dla nowych pracowników 
nora. Uśmiech nie schodził z jego twarzy, 
iprzejmością podbijał ludzi; sam, otoczony ro- 
Iziną, pracował ciężko na chleba kawałek i ta 
iraca z właściwej go wytrąciła kolei, obniżała 
iowoli orli polot jego skrzydeł, usuwała w cień 
zapomnienie: urodzony poeta, talent bez za- 

jrzeczenia duży—zmarnieć musiał w jarzmie 
Iziennikarskiej roboty.

I oto wielka, choć cicha tragedya, ukryta 
irzed oczyma widzów, niezrozumiana prawie 
irzez nich, lecz pełna grozy milczącej.

Głos słyszę:
Są przecie ludzie, którzy los wzięli za bary, 

stopami krwawemi szli przez drogę życia i nie 
pozwolili zagasnąć iskrze bożej talentu, złożonej 
w duszy człowieka. Zdobyli nie tylko sławę 
lecz i mienie, choć nie róże pod nogi im się sła­
ły, choć często nieprzebyte zapory na swojej 
Spotykali drodze.

Wyliczcie imiona lub kraje!...
I Francya... Anglia... Ameryka------
j Tak—tak—tak!...

W duszy ś. p. Stanisława żywym blaskiem 
Ipaliła się iskra bożej poezyi, lecz zapłonę­
ła w chwili, kiedy hasła nowe rzuciły ręka­
wicę romantyzmowi dawnemu. . Czasy prze­
obrażeń się i fermentu nie służą piewcom, jeżeli 
nie chcą hołdować przekonaniom nowym — 
a wrodzony liryk, jakim był Rzętkowski, pa­
trzący sercem w serce, nie koniecznie godził się 
z prądami, w których rozum suchy zastępował 
uczucie, gdzie palono kadzidła na cześc —mate- 
ryalizmu. Poeta spóźnił się o lat kilkanaście 
i dla tego oddźwięku w sercach spółczesnych nie 
znalazł.

Gdy uspokoiło się morze idei nowych, ma­
jących przynieść światu zbawienie — mógłby 
na tony wyższe lutnię swoją nastroić i szerokie 
pozyskać uznanie. W r. 1867-ym drukowany 
w „Bluszczu“ jednoaktowy dramat p. t. Liwm 
Quintilla zwrócił na ś. p. Rzętkowskiego uwagę 
ogółu. Znakomity poeta i krytyk Felicyan ła- 
leński w jednym z Przeglądów piśmienniczych, 
drukowanych w „Tygocl. Illust.“ bardzo, pochle­
bną podaje ocenę tego dramatu, następnie wpro­
wadza go na deski teatru krakowskiego Helena 
Modrzejewska, później przyjął go warszawski 
Teatr wielki'. Liwia Quintilla nadaje znaczny
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zajętym dratwą i szydłem, bo gdy razu pewne­
go pozostała dłużej na lekcyi z Józkiem—przez 
cicho drzwi otwarte wsunął się Onufry i stanął 
w milczeniu pod piecem, za ojcem wszedł na 
palcach Anderek i zapatrzył się w baj arkę, a za 
nim sześciu chłopców od kopyta przykucnęło 
pod ścianą na ziemi.

Jadwiga rada była ze słuchaczy i coraz pię­
kniej i coraz ogniściej mówiła. Jak błyskotliwy 
szmer pereł i rubinów snuła się baśń czarodziej­
ska o ludziach dawnych i bojach dawnych, o tern 
wszystkiem, do czego serce lgnęło, co duszę roz­
budzało i wyszlachetniało uczucie. Dwudziesto­
letni Andrzej nie spuszczał oczu z mówiącej, 
wsparty o futrynę okna stał nieruchomie i pa­
trzył na Jadwigę jak na jakieś zjawisko nie­
ziemskie. Gdy skończyła opowiadanie budził 
się nagle, a jakieś płomienie przez twarz mu 
przelatywały, później czoło i twarz bladła, 
a w piersi tłumił westchnienie wyrywające się 
gwałtem. Włosy miał jasne, oczy duże jakby 
z ciemnego szafiru wyrzeźbione, usta koralowe, 
a panna Jadwiga zauważyła nawet, że od pewne­
go czasu, strój zawsze miał czysty i jakąś nie­
śmiałość pobożną.

Już to wiele zmian zaszło w domu pana Onu­
frego od kiedy Jadwiga bywać w nim zaczęła. 
Wszędzie wzorowa czystość niewidziana przed 
tern, hałasów żadnych, a nawet Józiek zdradził 
pewną tajemnicę rodzinną i szepnął na ucho pan­
nie Jagulce, że od kiedy panna Jagulka tu przy­
chodzi, to tatuś ani razu za ucho go nie pokrę­
cił, ani razu nawet poeięglem nie zmierzył ple- 

! ców niedorosłych terminatorów.
Wiadomość ta ucieszyła więcej Jadwigę, niżby 

wygrany los wielki na loteryi. Czuła swój 
wpływ, jaki wywierała na te dusze proste, na 
serca prawe, którym brakło tylko uczuć wznio­
ślejszych i większego wzniesienia się ku niebu. 
Nie żałowała naddatku godzin, poświęconych 
gronu wypadkowych słuchaczy—przeciwnie na­
wet, z rozkoszą porzucała dom Stalskich, apte­
kę Fokiewicza i śpieszyła do szewckiej świetlicy 
pana Onufrego, gdzie słuchano ją z zapartem 
tchem w piersiach, z rozszerzonemi źrenicami, 
z sercem bijącem.—Gorącym pocałunkiem że­
gnała małego Józka, panu Onufremu podawała 
rękę na pożegnanie, który ją z niebywałym do­
tąd szacunkiem całował; uprzejmym ruchem 
głowy żegnała Andrzeja, zapatrzonego w nią jak 
w tęczę, do drzwi odprowadzającego wzrokiem 
tylko, podczas gdy Józiek czepiał się jej rąk i ra­
mion, a inni chłopcy powtarzali głośno dziwy 
w bajce zasłyszane później się w papierowe 
korony stroili i drewniane przypasywali miecze.

—1 Anderek—mruknął raz Dudkowski i trącił 
łokciem zadumanego nad kopytem syna.

— Co, tatuś?—zbudził się Andrzej.
Stary pokiwał mu pod nosem, a płomienie 

twarz Andrzeja oblały...
— Prawda, że dziewka—ha? rzekł po chwili 

Dudkowski.
— Czar! z ust Andrzeja wypadło.
— Gdyby to tak—na czwartą żonkęją sobie?...
— Co tatuś marzy?—szepnął Andrzej.
— A myślisz, smyku, że Dudkowscy to nie fa­

milia?... O hó—ho! i herb się kiedyś miało, tyl­
ko człek wylegitymować się nie mógł... Aleja 
głupi!... Ot tak sobie pobredził.—Przez imagina- 
cyę na koronacyę chciał pójść... Czy to nie 
wolno—he?...

Pokręcił sumiastego wąsa i policzki wydął...
— Jak to ty tam ją nazwał?- -zapytał po chwi­

li syna.
— Czar!
_. A prawda — czar!... toś dobrze wykarku-

lował!...
Dni były krótkie, zmrok zapadał wcześnie, 

a u Dudkowskiego przeciągały się lekcye do 
dziesiątej godziny nieraz. Zrazu Sośniccy nie­
pokoili się ze zbyt opóźniających się powrotów, 
lecz dowiedziawszy się o przyczynie tych opóź­
nień, widząc zresztą uszczęśliwienie na twarzy

WROCII
POWIEŚĆ.

—iir-

(Dalszy ciąg).

Siedmioletni chłopak pana Onufrego zawsze 
z krzykiem radości witał wchodzącą guwernantkę. 
Roztwierał rączyny i wpadał w ramiona panny 
Jadwigi, zwał ją panną Jadzią, Jagusią, Jagulką, 
co zależało od pieszczot jakiemi go obdarzała 
panna Sośnicka.

Chłopak był zdolny, uczył się chętnie, rozum 
i dowcip wyzierały z oczu czarnych, a zdrowie 
z policzków, do dwóch zarumienionych jabłu­
szek podobnych. Po zwykłej godzinie lekcyi 
obowiązkowej, zostawała jeszcze panna Jadwiga 
kwadrans mały, by Józkowi jakąś bajkę czaro­
dziejską o rycerzach śpiących w górach karpa­
ckich, lub inną, o prawdziwych juz bohaterach, 
powiedzieć. Widocznie chłopak opowiadał o tern 
wszystkiem ojcu i bratu starszemu i czeladnikom
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Jadwigi, nie robili jej żadnych uwag, tylko cza- , 
sem pan Mateusz wychodził na spotkanie córki, | 
wychodzącą całował w czoło i do domu przypro­
wadzał.

Razu pewnego Jadwigę zawiadomił Lamino- 
wski, że bogata pani Porczyńska potrzebuje nau­
czycielki do swojej jedynaczki. Honoraryum 
wysokie, dom znany z dystynkcyi, towarzystwo 
wyborowe tylko na salonach tej pani się spotyka.

Panna Jadwiga udała się zaraz do miejsca 
wskazanego.

—• Pani potrzebuje nauczycielkę?—
— A, ouil... kogoż mam przyjemność wi­

dzieć?...
— Jadwiga Sośnicka...
Twarz pani, przed chwilą uprzejma, zmieniła 

się nagle------
— jjie—wybaczy pani—ale nie!...
Widocznie wieść jakaś rozeszła się, tamująca

wszędzie drogę pannie Jadwidze...
Zgryziona, zaniepokojona więcej, pobiegła do 

Maryni Kamenckiej...
Wchodząc w bramę dziedzińca zobaczyła na 

balkonie oficyny stojącego Pawła, uśmiechnęła 
się, skłoniła głową i weszła do środka domu Ka- 
menckich.

— Aa!—odezwała się Marynia, widząc wcho­
dzącą... Cóż tak rzadko bywasz u mnie?;..

_ Widujemy się co tydzień—odpowiedziała
Jadwiga.

— Komu to się kłaniałaś przed chwilą?—spy­
tała, jak by po namyśle, panna Kamencka...

_ Pan Paweł stał u siebie na ganku.
—. A—pan Paweł!...
Dźwięk głosu uderzył Jadwigę.
__ Jakimś ty to dziwnym powiedziałaś gło­

sem?—zauważyła...
_ O! zdało ci się... Choć doprawdy, że od pe­

wnego czasu zmiana jakaś w usposobieniu mojem 
zaszła. Lecz co to kogo może obchodzić?...

__ Mnie może—odpowiedziała Jadwiga. Czy
w przyjaźń mą nie wierzysz?

Marynia pomyślała chwilę.
— Wierzę — rzekła... Więc — powiedz mi— 

kochasz pana Pawła?...
_ Ja? — zawołała Jadwiga, ale mimowolny

rumieniec na twarz jej wystąpił...
— Więc pomóż mi do zdobycia go—pomóż!... 

Bo widzisz—on inny był, nim ciebie poznał, dziś 
stroni odemnie, nie mówi nic prawie, a jeżeli 
mówi, to zawsze musi, o tobie choć pół słówkiem 
napomknąć...

— Ale wiesz przecie, że ja słowem z panem 
Gustawem związana jestem, — Jeżeli chcesz, 
wspomnę panu Pawłowi przy pierwszej zręczności 
o tobie.; tylko, jak to zrobić?

— Wybadaj go—ot, tak—niby zniechcąca,.. 
Czy potrafisz?...

— Spróbuję—odpowiedziała Jadwiga.
Marynia uściskała ją serdecznie.
— Gdzie jest Helena?...
— U siebie, przy staludze—pozuje jej w to­

dze rzymskiej Fokiewicz...
Jadwiga głośnym parsknęła śmiechem...
— Pójdę, zobaczę—wszak można?—zapytała.
— Ale chodź — Helena nikomu wejścia nie 

wzbrania.
Na widok wchodzących, Pokiewicz zerwał się 

na równe nogi.
— A to co?—huknęła Helena.
— Pani dobrodziko — goście! — zabełkotał 

jakoś dziwnie aptekarz.
— Siedzieć!...
Pokiewicz usiadł, ale kręcił się na kurulnem 

krześle, jakby go kantaryda kąsała...
— Popsułeś pan mi fałdy.—Nie ruszać się— 

zawołała Helena, poprawiając załomy wspania­
łej togi, w jaką ubrała Fokiewicza. Z pana do­
skonały jest Cezar.

— Cezar! z pewnem zadowoleniem powtórzył
Fokiewicz. . .

Jadwiga ledwie wstrzymała się od śmiechu.—
Cezar przewróciłby się w grobie, gdyby wiedział 
o tym pozującym modelu swoim. Fokiewicz, z twa- 
rzy, wyglądał jak wygłodzona dewotka, a jak­
kolwiek panna Helena kazała mu nieco policzki 
wydymać i watą gębę mu wypchała—podobnym 
był do rzymianina, jak ostryga do pietruszki.

— Na dzisiaj dość—odezwała się Helena.. 
Wstała z powitaniem, Pokiewicz zaksztusił się

parę razy, wyjmując z ust parę kłaków potęż­
nych,—zrzucił togę rzymską, pożegnał panie 
i wyszedł.

Przyjaciółki wróciły do salonu...
Jadwiga opowiedziała Marynia o swoich nieu­

danych staraniach i ostatniej wizycie u pani 
Porczyńskiej...

— A-a... jakby do siebie—szepnęła panna Ka­
mencka... Rozumiem — mowiono mi nawet 
o przyczynie, z powodu której wszędzie ciebie 
spotykały odmowy.

— Powiedz — bo nic nie wiem — odezwała 
się Jadwiga, — a przyznam ci się otwarcie, że 
potrzebuję lekcyj bardzo, bardzo...

— Widzisz, moja droga—trudno takiej pani 
Porczyńskiej i innym do niej podobnym—mieć 
u siebie nauczycielkę, która daje lekcye u—sze­
wców!...

— Głowy zakute! wtrąciła się Helena.
— Więc to dla tego? odezwała się Jadwiga.
— Rzuć szewców, aptekarzy,—a same przyj­

dą do ciebie, bo zapotrzebowanie nauczycielek 
jest wielkie... Wy przecie musicie żyć lepiej 
trochę—u was niedostatek widoczny...

Jadwiga nie odpowiedziała nic — pożegnała 
Marynię i Helenę i wyszła.

Znajdując się już na dziedzińcu, mimowoli mo­
że, obróciła głowę i spojrzała w stronę oficyny. 
Pawła niebyło, spojrzała raz jeszcze i wyszła na 
ulicę.

— Widziałaś?—rzekła panna Marya do siostry.
— Bierze się—odpowiedziała Helena.
— Narzeczonego ma przecie!... zawołała Ma­

rynia.
— Zapas nie wadzi—dodała Helena...
— Ależ to jest niegodziwość!
— Nie gadaj tak, bo każda z nas nieinaczej 

by zrobiła. Oświadcz się Pawłowi i koniec!
— Mogę się skompromitować.
—■ My dziś się nie kompromitujemy—rzekła 

głosem stanowczym Helena. Nas coraz więcej,— 
jeżeli więc same o sobie myśleć nie będziemy, to 
nikt nam pieczonych gołąbków do gęby nie wło­
ży. Inne czasy—inne czasy, moja pani siostro, 
nadchodzą. Równość, wolność i całość... Nie!,., 
to mi się bez sensu wyrwało... W takich wypa­
dkach o całości mowy być nie może!

Marynia krokiem szybkim chodziła wzdłuż 
pokoju, wreszcie półgłosem:

— Gdyby choć Laminowski!—szepnęła.
Po chwili zwróciła się do siostry.
— Ale patrz, jak wszyscy wiedzą o lekcyach 

Jadwigi u szewców!...
— Niby ty trzymasz język za zębami!—odpo­

wiedziała Helena.
— Jadwiga teraz napewno porzuci Dudko- 

wskich i Pokiewiczów.
— Gardzić nią wtedy będę—odezwała się He­

lena.
—- Gdyby choć Pokiewicz—szepnęła Marynia, 

jakby odpowiadając myślom własnym.
Powolnym krokiem wracała Jadwiga do do­

mu. Czoło miała zmarszczone lekko, jak to 
wtedy bywa, gdy uparta myśl jakaś w mózgu 
utkwi, zagadka jakaś, którą rozwiązać chcemy, 
niepewność postanowienia, nad którem waży się 
myśl wyboru. Rozważając zasłyszane przed 
chwilą słowa Maryni, i przypominając wizyty 
swoje u takich pań jak Porczyńska i inne—pe­
wną teraz była, że przyjmując lekcye u Fokie­
wicza a następnie u Dudkowskiego, sama sobie 
drogę zamknęła do' domów zamożniejszych. 
Uprzedzenia i przekonania kastowe niełatwo ule­
gają zmianom. Nauczycielka, dająca lekcye 
dzieciom szewca, nie może jednocześnie być 
nauczycielką w domu arystokratycznym. Tak, 
Marynia miała słuszność; nic innego tylko to,

wywołało uśmiech na twarzy pani Zaruckiej, 
skrzywiło niechęcią usta pani Porczyńskiej, 
zmusiło do wypowiedzenia słów, wymijających; 
„tak —nie... zawiadomimy...“ i—jakkolwiek obie 
te panie nie znalazły dotąd odpowiedniej 
strzyni dla swoich córek—niezawiadomiły wcale 
panny Sośnickiej o chęci zawarcia z nią umowy. 
Tak więc: Fokiewicz i Dudkowski, szczególnie 
ten ostatni, stanęli na przeszkodzie do polepsze­
nia się losu biednej nauczycielce. . Fokiewicza 
porzuciłaby może z chęcią, lecz żal jej było 
Rudkowskich i tej małej gromadki słuchaczów, 
na których widoczny wpływ wywierała.

Pobiegła myślą do.izby szewckiej, posłyszała 
okrzyk Józka wdtającego pannę Jagulki, po 
chwili pan Onufry wsunął się i zajął zydel swój 
pod piecem, pojawiły się główki czeladników ze 
szczeciną stojących włosow, wreszcie Anderek 
wsparł się o futrynę okna i duże, czarne, pło­
mienne oczy utwił w bajarkę.

Krok panny Jadwigi wolniał, na czole coraz 
głębsza zarysowywała się bruzda. . Tak ją słu­
chają pilnie, tak garną się do niej te proste, 
poczciwe dusze!

Nastąpił nagły skok myśli: . przed oczyma 
Jadwigi zarysował się dom, w którym mieszkała. 
Jakkolwiek drzwi i okna przed nadejściem zimy 
dobrze zostały zaopatrzone, chłód jednak wieje 
przez ściany, matka nieraz musi szalem nogi 
okrywać, ojciec ręce zaciera, a Marcia raz w raz 
przychodzi i szepce na ucho:

— Paniusiu—drew braknie!.
A tu pieniędzy braknie------
Z uzbieranych kilkunastu rubli panna Jadwi­

ga grosza jednego wydać nie chce, bo grosz ten 
odłożyła na futerko dla matki. Ale z dniem każ­
dym braki coraz większe czuć się dają, ojciec 
nadaremno szuka zajęcia, Szarogród nie należy 
do miast wielkich, obecnie zaś jest miastem roz 
bitków, bez jutra niejednokrotnie żyjących. Ja­
dwiga wie, że Olesiowi coraz lepiej się dzieje, 
że mógłby choć z niewielką pomocą rodzicom 
przybyć, ale jego teorye tak dziwne, tak niezro­
zumiałe są dla niej, zresztą ostatni postępek 
z ojcem, gdy ten go o pożyczkę dwudziestu pię­
ciu rubli prosił, oddalają ją od niego, onieśmie­
lają.

— Słabsze osobniki muszą zginąć, — mówił 
nieraz Jadwidze,—to niewzruszone a mądre pra­
wo przyrody. Chwalił zresztą wytrwałość sio­
stry w przedsięwziętych raz przez nią zamia­
rach, a gdy dowiedział się, że przyjęła miejsce 
nauczycielki u Dudkowskiego:

— Dumny z ciebie jestem! — powiedział — 
i energicznie rękę siostry uścisnął.

Tak—Oleś ma słuszność. Ludzie powinni sa­
mi sobie wystarczyć, wyrzec się przesądów da­
wnych o pracy, która nigdy człowieka nie 
plami.

Ale jak trudną jest walka z niemi!
I znowu w myśli Jadwigi stanęła pani Por 

(czyńska, popłatne zajęcie u niej, byleby...
Co?
Przypomniała sobie słowa Maryni i zwrócili 

się myślą do szewckiej izby pana Onufrego..
Prawda — tam niesie światło nauki, cieple 

uczucia, ale bądź co bądź rodzina jest bliższą dla 
niej. Dwa obowiązki stoją przed nią: dla rodzi­
ny i społeczeństwa. Wypadki jednak tak się 
układają, że jedno albo drugie poświęcić musi.

Krok coraz wolniejszy, na czole bruzda coraz 
głębsza.

Panna Jadwiga czuje w sobie rozdwojenie się 
jakieś przekonań i uczuć. Nie może sama dac 
odpowiedzi na pytania stawiane, chciałaby za­
sięgnąć rady czyjejś, lecz do kogo ma się zwró­
cić i o tę radę zapytać?...

Ojciec? matka?...
Nie! oni wiedzieć nie powinni o tej walce ]eJ 

ducha, bo o nich tu tylko chodzi. Spytałaby p'a" 
stunki, lecz wie z góry jaką odpowiedź otrzyma, 
a i Oleś, choć dumny był z siostry, powiedział to 
tylko dla tego, że nie ulękła się pracy, lecz, 
wie, bez wahania nie porzuciłby Dudko wskicli 
dla pani Porczyńskiej. Pozostał tylko ?a' 
weł...

Rumieniec wybiegł na twarz — zatrzyma® 
się.
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Nie! Potrzeba dać samej sobie odpowiedź.
Na jej barkach spoczywa utrzymanie domu, 

zapewnienie spokojnej starości rodzicom. Pier­
wej oni—to prawo przyrodzone, prawda kate­
chizmowa. Potrzebując pracy jęła się pierwsze­
go lepszego zajęcia, lecz obowiązku niema zo­
stawać przy niem, gdy los jej do rąk cząstkę 
lepszą podaje.

— Bon jour, mademoiselle Hedwige!...—brzę- 
Jdo w tej chwili tuż przy niej.

Panna Jadwiga drgnęła lekko------
— A! przestraszyłam panią, — mówiła dalej 

po francuzku, ujmując rękę Jadwigi—Porczyń­
ska.

Jadwiga uśmiechnęła się, uścisnęła podaną 
rękę i powitała uprzejmie mało znajomą sobie 
damę.

Pani Porczyńska nie odeszła, widocznie była 
rada ze spotkania. Zawiązała się więc rozmo­
wa w języku francuzkim, a że panna Jadwiga 
znała ten język doskonale, wezwana do popisu 
przez wielką panię, mówiła gładko i barwnie, 
co widocznie wrażenie dobre na panią Porczyń­
ską wywierało------

— Ale pani mówisz, jak rodowita paryżan­
ka,—to r szczególnie jest 'wymawiane przecu- 
downie. Znam bardzo wiele osób, mówiących 
biegle, znających doskonale ten język, silących 
się nawet na wymawianie tego r a jednak znać 
w tern sztukę, przymus pewien, nie tak jak u pa­
ni. Pani zapewne wyborną miała nauczycielkę.

— Tak, pani,—odpowiedziała Jadwiga.—We­
dług utartego u nas zwyczaju, będąc dzieckiem 
jeszcze, miałam bonę sprowadzoną z Paryża. 
Ze wstydem wyznaję, że pierwej mówiłam 
po’francuzku niż ojczystym językiem.

— O! wstydzić się niema czego------
— Później z rodzicami, panną już będąc, ba­

wiłam dwa lata w Paryżu------
— A! pani była aż dwa lata w Paryżu,—ode­

zwała się Porczyńska. — To co innego! Teraz 
pojmuję, dla czego pani tak ślicznie, jak mało 
kto u nas, to r wymawia. Jaka szkoda, że mo­
ja Emilka nie może korzystać z usług pani, — 
dokończyła z westchnieniem.

— Ofiarowywałam je chętnie.
— To prawda .. ale------
Niedokończyła zdania------
— Jaki jest chłód przejmujący, — rzekła po 

chwili Porczyńska. — Czuję okrutną potrzebę 
ogrzania się. Może pani będzie tak dobrą i zechce 
mi towarzyszyć. Zajdziemy na chwilę do cu­
kierni na szklankę kawy lub czekolady a przy 
tern... miło mi będzie chwilkę jeszcze porozma­
wiać z panią.

Zaszły do sławnej cukierni pana Franciszka, 
usiadły na uboczu i kazały podać po szklance 
czekolady.

— Pani ma dużo godzin zajętych? — zaczęła 
Porczyńska— —

— Nie, pani—jestem ciągle w poszukiwaniu 
pracy.

— Jak ja nauczycielki---- —
— Nie znalazła pani jeszcze? — spytała Ja­

dwiga. . , ,— Niestety! Choć wiele do mnie przycho­
dziło różnych bon i nauczycielek, lecz nie po­
dobała mi się wymowa tych pań. Z prawdziwą 
chęcią chciałabym mieć panią u siebie i gdyby 
pani na pewne zgodziła się warunki...

—- Ohciałabyś zapewne pani, ażebym zamie­
szkała u niej?... Ach! to byłoby trochę trudno— 
nie chciałabym porzucać rodziców... Choc, kto
W1!_ O, nie—przerwała Porczyńska.—Nie bonę 
lecz nauczycielkę chcę mieć, nie miałam zresztą 
wcale na myśli zrobienia z pani une dame de com­
pagnie mojej Emilki. Przychodziłabyś cło mnie 
pani codziennie na godzin pięć, z wyjątkiem nie­
dziel i świąt... Na wynagrodzenie uskarżać by 
się pani nie mogła, bo cenię pracę, szczególnie 
takiej osoby i z takiego domu, z jakiego pani je­
steś. Mogę ofiarować pani sto pięćdziesiąt ru­
bli miesięcznie. _

— A! to zawiele! — wypadło z ust panny Ja­
dwigi. której serce zabiło mocno na.myśl otrzy­
mania tak wielkiej sumy, dającej jej możność 
zaopatrzenia rodziny we wszystko, co jest ko­

nieczne do życia znośnego...—To—zawiele... Ja- 
bym... pani... zgodziła się... na znacznie mniej­
sze wynagrodzenie----------

—• Lecz jabym się na inne nié zgodziła,—-ro­
biąc dystyngowany ruch głową odezwała się 
Porczyńska. — Inaczej się mówi z nauczycielką, 
którą pierwsze lepsze biuro stręczy—a—inaczej... 
z panną Sośnicką... — dodała z przyciskiem.— 
Nie myśl jednak pani, ażebym nie była wybre­
dna, jest pewien szkopuł, który może stanąć 
na przeszkodzie umowie naszej.

— Słucham panią----------
— Będę z panią zupełnie szczerą i szczerości 

od niej wymagam.
— Będę taką,—rzekła półgłosem Jadwiga.
— Pani dajesz lekcye u Stalskich, Fokiewi- 

czów i—u jakichś Dudkowskich...
— Tak—pani, — odpowiedziała szeptem już 

Jadwiga.
— Nie chcę pozbawiać pani zarobku, masz 

pani zupełne prawo zbywającemi godzinami roz­
porządzać według swej woli. Stalscy obracają 
się jeszcze wświecie—ale już... Fokiewicze?...

— Wyznam pani otwarcie, że u pana Fokie- 
wicza z niechęcią przyjęłam obowiązek. Nie dla 
tego, — dodała szybko, — że jest aptekarzem, 
ale dla innych przyczyn, opuściłabym to zajęcie 
bez żalu------

- Słowa pani mnie cieszą niewymownie-—bo 
już o Dudkowskim, u którego kupuję trzewiki, 
mowy między nami nie będzie. Zgodzisz się 
pani, że nauczycielka Porczyńskiej, nie może je­
dnocześnie być nauczycielką—u szewca! Na tym 
punkcie moglibyśmy się niezgodzie—no-—lecz 
o tern już mowy niema!

Panna Jadwiga zapatrzyła się w ziemię,_ nie- 
odpowiedziała nic, czuła tylko, że serce jej biło 
nierówno i tern biciem dziwną przykrość spra­
wiało. Pani Porczyńska położyła palce na bia­
łej ręce nauczycielki i uśmiechając się rzekła:

— Zatem między nami umowa skończona. Na 
wynagrodzenie pani się zgadza. Podwyższyłam 
je umyślnie, wiedząc, że parę godzin z dotychcza­
sowych zajęć stracić pani musisz. Dodam tu jesz­
cze, że panna Sośnicka na innej stopie będzie u nas, 
niż każda inna nauczycielka. Chcę wpani widzieć 
także przyjaciółkę, kochana panna . Jadwigo, 
bliższą znajomość z domem jej rodziców zabrać, 
no—i wspierać się wzajemnie, jak to wypada 
ludziom należącym do jednakowej sfery społe­
czeństwa.

Delikatnie łyżeczką zadzwoniła o brzeg szklan­
ki wypitej czekolady, zapłaciła garsonowi przy­
padającą należność i podniosła się z krzesła.

— Kiedy pani życzy, ażeby z córką pani roz­
poczęły się łekeye? — spytała Jadwiga, otrzą­
snąwszy się z myśli jakichś.

- O! to zupełnie zależy od pani... Jutro, po­
jutrze,—to zostawiam zupełnie do woli pani.

— Zatem...—zaczęła powoli Jadwiga.
— Jutro—jeżeli nic pani na przeszkodzie me 

staje,—dopowiedziała Porczyńska.
— Zawiadomię panią, — rzekła panna So­

śnicka. . .
Pani Porczyńska ucałowała Jadwigę, nieuńry- 

wała radości swojej ze znalezienia takiej nau­
czycielki dla Emilki swojej, obsypała ją tysią­
cem komplimentów a wszystko to w. języku 
francuzkim, w którym tak cudnie brzmiało owo 
r wymawiane przez pannę Sośnicką.
_ Zatem do jutra,—mówiła uradowana. .
— Jutro zawiadomię panią, — odpowiedziała 

już głosem pełniejszym Jadwiga,, czując zado­
wolenie wewnętrzne z przechylenia się szali losu 
na jej stronę i radość, jaką rodzicom sprawi, do­
nosząc im o sumie zdobytych pieniędzy, dają­
cych zabezpieczenie bytu. .

Obie panie rozeszły się w dwie przeciwne 
strony.

(Dalszy ciąg nastąpi),

Z RZYMU.
II’ październiku.

Królestwo włoskie, a zwłaszcza stolica jego 
Rzym ma od kilku lat nieszczęście być wido­
wnią ciągłych rozruchów i niepokojów za tle so- 
cyalnem. Zaledwie zażegnany został. na wpół 
szczęśliwie strejk dorożkarzy w Rzymie, aliści 
wybuchły tam znowu niepokoje wśród ludności 
robotniczej.

A ze strejkiem nie była to sprawa tak bardzo 
łatwa, jakby się na pozór zdawało. Dorożkarze 
rzymscy to klasa ludzi bardzo dumnych, którzy 
nie dadzą się uwieść tak łatwo namowom do za­
przestania wykonywania swego zawodu, jeżeli 
nie się z góry pewni, że walka ta skończyć się 
musi ich zwycięztwem.

W klasyfikacyi zawodów przemysłowych 
w królestwie włoskiem zajmują dorożkarze trze­
cie miejsce, idą przed rybakami, a zaraz po pie­
karzach. Dorożkarz rzymski uważa się za po­
tomka owych klasycznych woźniców cyrkowych, 
którzy tyle święcili tryumfów i z rąk Cezarów 
otrzymywali nagrody. Wyzyskać też potrafili 
na korzyść uprzywilejowanego swego stanowi­
ska tę okoliczność, że arystokracya rzymska 
z dawien dawna lubuje się w powożeniu; duma, 
ich ta jednak razi czasem śmiesznością, gdy taki 
„arystokrata z kozła“ przemówi do ciebie z miną 
buńczuczną: „Jestem rzymskim dorożkarzem, 
mój panie,—pojadę jednak za połowę taksy.“ 
Starożytny rzymianin nigdyby był tego nie zro­
bił! Tego zdania byli również i właściciele do­
rożek, którzy drogą podstępu i przeróżnych 
sztuczek upewnili się, że woźnice ich z zasady 
jeżdżą za połowę taksy, rachując dwa kursy za 
jeden. Gdy w łagodnych słowach uczynione 
wymówki nie pomagały, poczęli grozić. Do­
rożkarze jednak i wobec gróźb tych nie wyszli 
z równowagi. „Groźcie sobie wiele chcecie, — 
pomyśleli,—my jednak postawimy na swojem!“ 

Zdarzył się jednak wypadek niesłychany; oto 
dorożkarz zawiózł własnego pana za połowę 
taksy.

Rzecz miała się tak.
Pewnego dnia przybył ostatnim pociągiem no­

cnym z Albano do Rzymu jeden z większych 
przedsiębiorców dorożkarskich..

Przed dworcem stała jedna jeszcze tylko do­
rożka; woźnica jej drzemał na koźle nie licząc 
wcale na to, by mu się dziś mógł trafić gość ja­
ki. Przyjezdny wskoczył do' dorożki, wymie­
nił adres swego mieszkania i zażądał, by go do­
rożkarz zawiózł za połowę taksy. Woźnica od 
kilku dni zaledwie był w nowym obowiązku, nie 
znał więc swego pana zwłaszcza, że co do wa­
runków służby umawiał się z żoną jego. Skinął 
głową na znak zgody i ruszył z miejsca. Jakież 
jednak było zdziwienie jadącego, gdy w wiozą­
cej go dorożce poznał swoją własność. Staną­
wszy przed domem wyraził z tego powodu nie­
zadowolenie swoje w słowach nie bardzo grzecz­
nych. Wywiązała się ztąd kłótnia, w czasie 
której dotknięty w swej czci dorożkarskiej „Aet- 
turino“ dobył noża, zadając nim przeciwnikowi 
swemu ranę w prawe ramię. Na krzyk rannego 
nadbiegli karabinierowie, aresztując bohatera 
walki. _ . .

W drodze do więzienia śledczego opowiedział 
aresztowany wszystkim dorożkarzom, obok któ­
rych przechodził, przyczynę swego uwięzienia. 
W pół godziny zebrało się przed gmachem wię­
zienia stu dorożkarzy, którzy .wśród krzyków 
i hałasów domagali się uwolnienia kolegi. Gdy 
to nie pomogło ruszyli do domu ranionego przed­
siębiorcy, gdzie wśród wycia i gwizdania odgra­
żać mu się poczęli i skończyli wreszcie na wybi­
ciu wszystkich szyb w oknach.

Nad ranem sprzykrzyły się jednak pewnej 
liczbie demonstrujących te awantury. Woleli 
pójść do łóżek, aniżeli przepędzić dzień na pry­
czy więziennej w towarzystwie karabinierów, 
którzy ze wszystkich stron się zbiegali. Nocne 
to zajście jednak było hasłem do ogólnego strej-
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ku dorożkarskiego. Przed południem dnia na­
stępnego zebrali się właściciele dorożek na nara­
dę, o tej porze i dorożkarze odbyli swe zgroma­
dzenie. Wynikiem obu tych zebrań było z je­
dnej strony żądanie właścicieli dorożek, by woź­
nice trzymali się dawnej taksy, z drugiej żąda­
nia woźniców, domagających się obniżenia ta­
ksy. Delegaci obu stron zeszli się, w południe 
w pewnej restauracyi i po wypiciu kilkunastu 
flaszek „Chianti.“ przyszli zgodnie do przekona­
nia, że żądania obu stron nie dadzą się wypełnić. 
Skutkiem tego strejk przeciągnął się o jeden 
dzień.

Gdy jednak woźnice obstawali przy swoich 
żądaniach właściciele, uważali za stosowne po­
czynić pewne ustępstwa.

Przystali więc na zredukowanie taksy, a woź­
nice zobowiązali się natomiast najuroczyściej, że 
nadal nie będą jeździć za połowę taksy.

Obecnie w Rzymie opłata za kurs, choćby on 
trwał nawet godzinę, wynosi w dzień 50, w no­
cy 70 centymów. Jest to więc bezsprzecznie 
bardzo tanio, zwłaszcza wobec gór i pochyłości, 
w które obfituje Rzym.

Po ukończeniu pertraktacyi pojawiły się do­
rożki znowu na ulicach miasta, powitane grom- 
kieini okrzykami. Znamiennem jednak jest to, 
że większa część woźniców tegoż jeszcze wie­
czora jeździła znowu za połowę taksy. Nie dłu­
go więc prawdopodobnie Rzym mieć będzie no­
wy strejk dorożkarzy.

Ubóstwo ludności włoskiej, spotęgowane jesz­
cze przez nie zawsze sprawiedliwy wymiar po­
datku dochodowego, było już nieraz powodem 
mniej lub więcej groźnych zaburzeń.

Tak się też stało i obecnie.
Niesprawiedliwy wymiar podatków na nastę­

pne dwulecie wywołał na całym półwyspie nie­
pokój, który w stolicy przybrał nawet rozmiary 
krwawych rozruchów.

W poniedziałek 11-go b. m. udać się miała do 
prezesa ministrów Rudini’ego deputacya od ku- 
piectwa rzymskiego. Dla nadania aktowi temu 
więcej powagi, postanowiono, że na czas pocho­
du deputacyi, zamknięte być mają wszystkie 
sklepy i magazyny. Jako punkt zborny wyzna­
czono Kapitol, tam też zebrali się o godz. 3-ej 
popołudniu liczni przedstawiciele kupiectwa 
z wiceburmistrzem Rzymu Gallupi im na czele. 
Pochód wyruszył o godz. 3-ej i skierował się ku 
„Palazzo Braschi,“ witany po drodze, entuzya- 
stycznemi okrzykami zebranych na ulicach tłu­
mów. Porządek na razie panował wzorowy. 
Nim jednak czoło całego pochodu dosięgło,do 
„Piazza Navona,“ tłum uliczny obsadził już 
wszystkie wejścia do gmachu ministeryum spraw 
wewnętrznych. Wśród krzyków i wrzasków 
nie do opisania poczęto rzucać kamieniami i tłuc 
szyoy w pałacu. Przybyła na miejsce rozru­
chów piechota powitana została szyderstwem 
i gradem kamieni.

Ze wszystkich stron miasta nadciągały coraz 
liczniejsze tłumy, uzbrojone w kije i przybierać 
poczęły coraz groźniejszą postawę wobec woj­
ska. Gdy pomimo trzechkrotnego wezwania 
tłumy rozejść się nie chciany, wydał komendant 
oddziału rozkaz oczyszczenia placu białą bronią. 
Wojsko ruszyło na bagnety i w tej chwili padły 
z tłumów dwa strzały. Jeden z żołnierzy dał 
również ognia kładąc trupem najzacieklejszego 
przywódcę tłumu.

W kilka minut plac był pusty.
Gorzej było na „Via della Pace.“ Tłum na­

pad! na idące wojsko z zamiarem wyrwania z je­
go rąk ciała zabitego kapelusznika Lamberta 
Ghezzi’ego. Wojsko zachowywało się zrazu 
bardzo przykładnie, i później dopiero wobec 
istnego gradu pocisków wszelkiego rodzaju, 
wściekłość opanowała żołnierzy do tego stopnia, 
że poczęli strzelać do tłumów.

Chcąc uniknąć groźniejszych jeszcze rozru­
chów postanowiono ciało zabitego wywieźć nie­
postrzeżenie na cmentarz. W tym celu ułożo­
no je na wóz weselny, ubrany w kwiaty, który 
tylko co przywiózł parę nowożeńców i pod sil­
ną eskortą wojskową wywieziono za miasto.

"Równocześnie z jesienią rozpoczął się w Rzy­
mie sezon przyjazdu obcych gości, a więc mlo-

dych małżeństw, pragnących w wiecznem mie­
ście spędzić miodowe miesiące, malarzy, arty­
stów i t. d.

Przed niedawnym czasem gościł Rzym dwóch 
dygnitarzy państwa niebieskiego, dyrektorów 
poczty z Tokio, przybyłych tu w celu obznajo- 
mienia się z włoską manipulacyą pocztową, któ­
ra pod względem praktyczności i dobroci nic 
rzeczywiście nie pozostawia do życzenia. Gmach 
głównego zarządu pocztowego w Rzymie to istny 
pałac, posiadający wszelkie zalety wymagane 
od wielkiego biura pocztowego.

Wiele wrzawy narobił tu wypadek uwiedzenia 
dziecka, który miał miejsce w Cara dei Tirreni, 
uroczej kąpielowej wiosce nadmorskiej między 
Neapolem, a Salerno. W miejscowości tej spę­
dzała lato rodzina inżyniera angielskiego Ha- 
stingsa Joung, złożona z ojca, żony i czworga 
dzieci.

Na kilka dni przed wyjazdem anglików znikła 
pełniąca u nich służbę niemka, zabierając z so­
bą najmłodsze trzechletnie dziecko. W kilka 
dni otrzymali zrozpaczeni rodzice list datowany 
z Neapolu, domagający się złożenia w pewnem 
umówionem miejscu sumy 50 tysięcy fr. tytu­
łem okupu za dziecko. List ten posłużył policyi 
neapolitańskiej do odszukania śladów zbrodniar- 
ki. W kilka dni odnaleziono porwane dziecko 
na jednem z przedmieść Neapolu w jaknajle- 
pszem zdrowiu.

Po pojedynku między deputowanym Wolfem, 
a prezesem ministrów kr. Badenim, ten ostatni 
odniósł się za pośrednictwem nuncyusza papiez- 
kiego w Wiedniu do Stolicy św. z prośbą o roz­
grzeszenie go z pojedynku. Przy tej sposobno­
ści doniosły pisma watykańskie o powziętem 
niedawno przez kongregacyę św. Inkwizycyi po­
stanowieniu, w myśl którego sprawy sumienia 
wymagające dotąd rozgrzeszenia samego Papie­
ża, mogą być nadal rozwiązywane przez spowie­
dnika pod tym jednak warunkiem, aby penitent 
najdalej w ciągu miesiąca zwrócił się za pośre­
dnictwem tegoż spowiednika do Papieża o roz­
grzeszenie.

Sprawa wydobycia dwóch zatopionych w je­
ziorze Nemi pod Rzymem starożytnych okrętów 
prawdopodobnie nie tak prędko przyjdzie do 
skutku. Wieść o tern, że na dnie jeziora spo­
czywają statki Tyberyusza, czy też Kaliguli ro­
zeszła się jeszcze przed dwoma laty i wywołała 
wówczas wielkie zainteresowanie w sferach nau­
kowych. Właściciele pałacu i jeziora w Nemi 
książęta Orsini’owie udzielili chętnie pozwolenia 
na dokonanie poszukiwań. Obecnie jednak Or- 
sini’owie zbankrutowali i majątki ich wystawio­
ne zostały na sprzedaż z licytacyi publicznej, co 
pociągnie za sobą nieodzowną zwłokę w pracach 
około wydobycia wzmiankowanych statków.

W tych dniach bawił tu Mascagni, aby wyda­
wcy swemu Sonzogno i przyjaciołom pokazać 
nową operę p. t. „Irys.“ Nowa ta kompozycya 
autora „Cavallerii“ odznacza się wielkiem boga­
ctwem melodyi, które niezawodnie staną się bar­
dzo popularnemi, zwłaszcza serenada i wielka 
arya, śpiewana przez tenora na widok ukocha 
nej swej Irys, sprzedanej przez łicytacyę.

Papież Leon XIII ogłosił niedawno z okazyi 
święta św. Franciszka bullę, przepisującą zlanie 
się rozmaitych zakonów reguły tego świętego. 
W ten sposób nastąpi połączenie braci, zwanych 
z Alkantary, reformatów, i obserwantów; wszy­
scy oni przy jednakowej regule otrzymają jedna­
kowe suknie zakonne i mieć będą odtąd wspól­
nego jenerała zakonu.

Na najbliższym konsystorzu papieskim nastą­
pi nominacya msgr. Ciasca, sekretarza Propa­
gandy kardynałem. Miejsce jego zajmie pra­
wdopodobnie msgr. Władysław Zaleski, dele­
gat apostolski na Indye Wschodnie, którego pra­
gnąłby widzieć na tern stanowisku kardynał M. 
Ledóchowski. Zamierzona ta nominacya napo­
tka jednak na opozycyę prawdopodobnie w pe­
wnych kołach watykańskich, któreby życzyły 
sobie na tern ważnem stanowisku sekretarza Pro­
pagandy widzieć wiocha.

Z początkiem b. m. doszła tu z słynnego 
klasztoru benedyktynów w Montecassina żało­
bna wieść o śmierci O. Ludwika Tosti’ego, zna­

komitego historyka, zastępcy archiwisty w Wa­
tykanie. Zmarły był autorem słynnej w swoim 
czasie broszury o pogodzeniu się Stolicy Apo­
stolskiej z rządem włoskim, którą jednak później 
na życzenie wpływowych koł watykańskich wy­
cofał. Organa rządowe poświęcają zmarłemu 
życzliwe wspomnienia, zdołał bowiem przez na­
pisanie owej broszury zyskać sympatyę w ko­
łach liberalnych.

Archiwum watykańskie otwarte jest z dn. 1-go 
października. Archiwistą jest kardynał Segna, 
godność ta jest jednak tytularną, a właściwy za­
rząd stanowią uczony dominikanin O. Denifle, 
tyrolczyk i jezuita ks. Wenzel, alzatczyk.

Dzienniki włoskie opowiadają zabawną ane­
gdotę o uroczej królowej włoskiej Małgorzacie. 
Dnia jednego, używając przechadzki w Monze 
napotkała młodą dziewczynę wiejską niezwykłej 
urody, zajętą robotą szydełkową. Robota ta tak 
podobała się królowej, że poleciła dziewczynce 
wykonanie z dostarczonego niateryału pary je­
dwabnych t. zw. „mitynek.“ Dziewczyna po­
lecenie ściśle wykonała i mitynki w dniu ozna­
czonym doręczone zostały królowej. W zamian, 
za tę pracę otrzymała dziewczyna inną parę rę­
kawiczek, z których jedna napełniona była pie­
niędzmi, a druga cukierkami wraz z listem wła­
snoręcznym, w którym królowa żądała nadesła­
nia sobie odpowiedzi, która z obu rękawiczek: 
bardziej ucieszyła dziewczynę. Na list ten 
otrzymała królowa odpowiedź następującej tre­
ści: „Kochana królowo! Dary twe kosztowały 
mnie dużo łez; ojciec wziął rękawiczkę z pie­
niędzmi, cukierki zabrał brat.“ Rzecz prosta,, 
że dziewczyna nie potrzebowała żałować swej 
szczerości.

Ig. Dąb.

-----—----PRZYRODA W POEZYI
przez

ANTONIEGO PILECKIEGO.
(Pracę ¿ę w streszczeniu wygłosił autor w d. 25 i 28 Marca 
r. b. w Sali Muzeum, Przemysłu i Handlu, jako odczyt pu­
bliczny na rzecz ubogich, zostających pod opieką Warszaw­

skiego Towarzystwa Dobroczynności).

(Dalszy ciąg).

Romantyzm nasz w największym ze swych 
przedstawicieli, w Mickiewiczu, po krótkiej epo­
ce sielanki sentymentalnej, w rodzaju „Dudarza“ 
i t. p., zwrócił się przedewszystkiem do podań 
i baśni ludowych, stworzył nam romanse i balla­
dy z kolorytem legendowym. Natura przybra­
ła w tych utworach te same fantastyczne, taje­
mnicze, pełne cudowności szaty, co w balladach 
romantyzmu niemieckiego.

Ten sam kierunek fantazyi romantycznej wi­
dzimy jeszcze w „Dziadach,“ a szczególniej 
w drugiej ich części. Występuje tu jednak 
świeży, a potężny żywioł twórczy—uczucie, któ­
re silna dłoń ducha romantycznego uwolniła 
z więzów klasycyzmu, tchnąwszy weń siłę lotu 
swobodnego, górnego, a potężnego, jak wichrów 
szały.

Wyobraźnia romantyczna pochwyciła z przy­
rody obrazy nowe, dała im barwy świeże, dała 
im ruch życia; uczucie zaś związało je z duszą 
ludzką. I oto powstała poezya prawdziwie li­
ryczna, a w niej zakrólowała jednostka ludzka 
z całą głębią swego życia duchowego, z gorące- 
mi tętnami serca; w serce to zaś i w duszę ludz­
ką przyroda posłała swe kształty żywe, swe bar­
wy naturalne, swe wonie czarodziejskie, swoje 
głosy tajemnicze; wzamian zaś z tego bogactwa 
ducha wytrysnęło źródło gorącego umiłowania 
przyrody.
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Duch twórczy Mickiewicza pochłonął w sobie 

wszystkie żywioły piękna, które natura posiada, i 
a skarby te przerobiwszy na materyał arty­
styczny, rozrzucał je szczodrze w brylantowych, 
przejrzystych, drogocennych bryłach poezyi. Po 
raz pierwszy w utworach tego wieszcza przyro­
da wzięła u nas. ślub ze światem ducha. Dwa te 
światy pożyczają sobie nawzajem materyału do 
obrazowania i przenośni poetycznej. Więc, na- 
przykład, życie jest w pieśni wieszcza naszego 
„wązką ścieżką, łączącą dwa morza“—morze 
przeszłości mglistej, mistycznej przed narodzi­
nami życia i morze dni przyszłych, które toną 
w cieniach wieczności,—a w morzu tern duch 
poety widzi „łudzące widoki: plony, ogrójce 
wdzięków i sławy opoki.“

Miłość w pieśni Mickiewicza najobficiej czer­
pie ze skarbów przyrody; żyje ona w naturze 
inią oddycha, językiem jej przemawia; sięga do 
głębin oceanu, do gwiazd na niebie, słucha zwie­
rzeń kwiatów, które podają sobie „dłonie pa­
chnące,“ widzi niebo i ziemię, które w blaskach 
księżyca drzemią obok siebie, jako małżonkowie 
szczęśliwi, w pocałunkach bierze od przyrody 
płomienie; w zamarłej zaś miłości wynajduje 
poeta kurhany, uwieńczone, „jak w wianek, 
w maliny, ciernie i głogi;“ dla niej w zagasłych 
oczach lubej błyszczą „rdzeni spróchniałej świa­
tełka,“ dla niej oko żyjącej kochanki podobne 
jest słonku, a wzrok jej niebieski jest „jako 
słońce w Maju, odstrzelone od modrych wód 
lica.“

Przyroda w tern obcowaniu z duchem ludzkim 
jest mu bratnią, daje mu współczucie serdeczne, 
interesuje się losem człowieka, wieści mu dolę 
jego, udziela przestróg. Przyjmuje ona udział 
w dziejach serca i życia nieszczęśliwego Gusta­
wa. Świeca gaśnie, wiatr zimny świszczę przez 
szczeliny... Pies wita go na progu chaty ro­
dzinnej i zdycha z nadmiaru uczuć.

Przyroda daje sercu ludzkiemu obszerną krai­
nę uczuć głębokich, tęsknych i rzewnych, przy­
nosi mu słodycz i gorycze wspomnienia. Gwia­
zda, która przyświecała rozmowie kochanków, 
odradza w duszy Gustawa całą przeszłość minio­
ną; przypomina mu też ową przeszłość tchnie­
nie „jesieni o wieczornym chłodzie,“ przypomi­
nają te same, co były niegdyś, „cieniowane 
chmurami niebiosa,“ „ten sam bladawy księżyc 
i kroplista rosa i tuman, nakształt zlekka pru- 
szącego śniegu.“ Wietrzyk, który zżółkłe strzą­
sał liście, przypomina mu szmer kroków ukocha­
nej; las przywołuje wspomnienie chwil, kiedy 
przynosił lubej kwiateczki i jagody, a zdroje 
przypominają, jak stojąc przy nim, „wywabiała 
wędką srebrnopiórego karpia, pstrąga z krasną 
cętką.“

Nastrój ducha ludzkiego spływa w łono natu­
ry, a nastrój ten dochodzi niekiedy do tak ol­
brzymiej potęgi, że rozbudza serce ludzkie na­
wet w martwym, twardym kamieniu. Z tego 
kamienia, z którym człowiek „igrał, jako dzie­
cię,“ musi popłynąć łza gorzka, gdy go złożymy 
pod głowę tego samego człowieka, starcem 
w trumnie już spoczywającego.

Przyroda w utworach Mickiewicza z doby 
wcześniejszej nosi w swej piersi ducha mistycz­
nego, niekiedy nawet cudotwórczego: •

„W przyrodzie, powszechnej ciał i dusz ojczy­
źnie,

„Wszystkie stworzenia mają swe istoty bliźnie: 
„Każdy promień, głos każdy, z podobnym spo­

cony,
„Harmonię ogłasza przez farby i tony;
„Pyłek, błądzący śród istot ogromu,
„Padnie w końcu na serce bliźniego atomu.“

Najwięcej nastroju mistycznego nadają przy­
rodzie wierzenia ludowe, które Mickiewicz na 
materyał poetyczny przerabiał, nie gardząc na­
wet gusłami i zabobonami.

Dusze istot, które się kochały przed zgonem, 
mają po śmierci „tęsknemi spotykać się pióry,“ 
a będą wtedy, „jak lotne tchnienie, co je rosa 
wiosennym zionie rankiem, dążące w niebiosa, 
lekkie, niewidome—lecz, kiedy się zlecą, spło­
ną i nową iskrę pośród gwiazd rozświecą...“

„W dzień cichy na łące stopy nimf szeleszczą,“ 
a pod niemi „chwieją się kwiaty, podnoszą gło- 1 
wy. jakby zlekka trącone.“

Wiara w cuda znajduje usprawiedliwienie 
w tajemniczych siłach przyrody:
„Każdy cud chcesz tłomaczyć,“ (mówi G ustaw | 

[do księdza) „biegaj do rozumu!
„Lecz natura, jak człowiek, ma swe tajemnice, 5 
„Które nie tylko chowa przed oczyma tłuinu, 
„Ale żadnemu księdzu i mędrcom nie wyzna.“

Nie dochodzi jednak Mickiewicz do głębin 
panteizmu Goethego. Wiara w Boga jedynego, 
osobistego, wiara gorąca, szczera, króluje w pie­
śni wieszcza nad przyrodą.

Najgłębsze odczucie natury, najsilniejsze zbra­
tanie się z duszą ludzką widzimy w „Sone­
tach krymskich.“ Tu już ponad olbrzymiem mo­
rzem uczuć serca ludzkiego przyświeca słońce 
głębokiej refleksyi myśli, a myśli te i uczucia 
unoszą się często wysoko na skrzydłach fantazyi 
olbrzymiej.

Na pierwszy plan występują zazwyczaj malo­
wnicze, niezmiernie plastyczne, barwne obrazy 
przyrody, pełne wschodniego kolorytu i orna- 
mentacyi, obrazy, kreślone pędzlem, które poe­
ta chyba od niezrównanego malarza—kolory­
sty pożyczył. Obłok, który ma „pierś białą, 
a złotem malowane krańce,“ „wieczne gwiazd 
kagańce,“ błyszczące „w haremie niebios,“ bły- . 
skawica, przelatująca „pędem Farysa,“ milczące 
pustynie błękitu i olbrzymy granitów, które, „jak 
szatany, siedzą w dywanie Eblisa“ (Lucypera 
mahometańskiego), góra, „otrząsająca z piersi 
mgliste chylaty“ (suknie honorowe, któremi suł­
tan obdarza wielkich dostojników państwa), ni­
wa złotokłosa, „rannym szumiąca namazem“ 
(modlitwa muzułmańska), las, który „sypie z ma­
jowego włosa, jak z różańca Chalifów, rubin 
i granaty,“ olbrzymi Czatyrdach — „minaret 
świata,“ „gór padyszach,“ „góra Kikineis, jak 
ptak—-góra, piorunem zastrzelony,“—ten ptak— 
góra, często od poetów wschodnich opisywany 
ptak Simury, olbrzymi, jak góra, a mocny, jak 
twierdza, słonia w szponach swych unoszący— 
oto olbrzymie wizerunki, które w „Sonetach 
krymskich“ oglądamy. Są to obrazy jakby 
z jednego marmuru wykute, w liniach prostych, 
w kształtach zasadniczych, plastycznych, a ol­
brzymich, w nieskończoność podnoszących ra­
miona. Zawierają one w sobie potężną, zasadni­
czą treść krajobrazu. Oto step—poeta wypły­
wa na łany jego zielone, jak na przestwór „su­
chego oceanu;“ łąki przedstawiają mu się, jak 
fala śród kwiatów powodzi, burzan, jak ostrowy 
koralowe. Gdzieindziej znowu „wre morze 
i odparte z nowym szturmem pędzi; w jego szu­
mach gra światło, jak w oczach tygrysa.“

Na wierzchołki gór rzuca 'poeta olbrzymi 
płaszcz lasu ciemnego i „każę janczarom strachu 
turban ich z chmur haftować błyskawic potoka­
mi.“ Z wyżyn góry widzi wyspę, żeglującą 
w otchłani—to chmura, a „z jej piersi na pół 
świata spada noc ponura;“ płomienista zaś wstąż­
ka na jej czole—„to jest piorun.“ Na szczytach 
gór „zima siedzi,“ tam „dzioby potoków i gardła 
rzek piją z jej gniazda,“ tam „grom drzemie 
w kolebce z obłoków.“

Tytanicznym obrazom przyrody nadaje poe­
ty tytaniczny również nastrój, odpowiadający 
ogromowi uczuć i myśli duszy swojej. Ana 
skrzydłach tego nastroju przyroda zlata do głę­
bin ducha poety, budzi w nim refleksyę i bądź 
zlewa się z tym duchem w jednę harmonijną ca­
łość, bądź tworzy tło uczuć serca ludzkiego, 
bądź wreszcie wyobraża symbol stanów ducho­
wych, wstrząśnień serdecznych i polotów myśli; 
niekiedy znowu tworzy kontrast z objawami 

. psychicznemi. Więc step, naprzykład, przema­
wia ciszą przy zajadającym zmroku, gdy oko 
poety nie widzi „nigdzie drogi, ani kurhanu;“ 
duch piewcy wraz ze stepem patrzy w niebo 
i gwiazd na niem szuka, a wsłuchując się w tę­
tna serca własnego, w złudzeniu poetycznem 
„słyszy ciągnące żórawie, którychby nie dości­
gły źrenice sokoła.“ Gdzieindziej znowu morze 
w czasie ciszy, „gra piersiami,“ „jak marząca

o szczęściu narzeczona młoda;“ w głębi zaś jego 
„śród wesołych żyjątek“ jest polip, „co śpi na 
dnie, gdy się niebo chmurzy, a na ciszę długiemi 
wywija ramiony.“ Ten polip to symbol myśli 
ludzkiej, gdy w jej głębi „jest hydra pamiątek, 
co śpi pośród złych losów i namiętnej burzy, 
a gdy serce spokojne, zatapia w niem szpony.“ 
Na tle wspaniałego obrazu burzy wzrok poety 
ogląda wstępującego na piętrzące się fale wód 
„genjusza śmierci,“ który zbliża się do okrętu, 
„jak żołnierz, szturmujący w połamane mury.“
I oto ten straszny, głęboko nastrojowy obraz 
zniszczenia, połączony z wielkim okrzykiem 
rozpaczy, to upadającej w niemoc, to szukającej 
ratunku w modlitwie, utworzył potężny, wysoce 
poetyczny kontrast ze spokojem podróżnego, 
który „siedział w milczeniu na stronie i pomy­
ślał: „Szczęśliwy, kto siły postrada, albo mo­
dlić się umie, lub ma z kim się żegnać,“

Z opisów gór wieje tchnienie nieskończoności. 
Myśl poety wzlata na te wyżyny, „gdzie orły 
dróg nie wiedzą,“ gdzie „kończy się chmur ja­
zda.“ „Światy żeglują po morzu natury,“ 
a z wyżyn, gdy oko poety spojrzy w otchłanie, 
widzi tam chaos i doznaje wrażenia, na wypo­
wiedzenie którego w języku ludzkim braknie 
słowa.

Najgłębszym może nastrojem przejęty jest 
obraz w sonecie pod tytułem „Aluszta w nocy.“ 
Obraz ten oddycha sensualizmem. Ta woń, bę­
dąca „muzyką kwiatów,“ to chyba ideał, tak po­
żądany a niedościgniony przez dekadentów no­
woczesnych, ideał oddania wrażeń powonienia 
przez wrażenie słuchu. W poezyi Mickiewicza 
wrażenia te zlewają się w harmonję zupełną, na­
turalną, są szczerze odczute, a nie sztucznie wy­
myślone. A jak cudowną refleksyę czary wra­
żeń budzą w duszy poety:

„Nocy wschodnia! ty, nakształt wschodniej oda- 
[liski,

„Pieszczotami usypiasz, a, kiedym snu bliski, 
„Ty iskrą oka znowu budzisz do pieszczoty.“

Często samym dźwiękiem słowa wywołuje 
poeta wrażenie pewnych zjawisk przyrody: szum 

| fal, wichrów świsty i t. p.
Refleksya poety jest na wskroś uczuciową. 

Każde oniemal wrażenie zmienia się w uczucie, 
co nadaje sonetom nastrój uroczyście—elegijny.

Uczucie to odbiega niekiedy od widzianych 
naokół krajobrazów cudownych, biegnie w dal 
i płacze za dniami, które już nie wrócą.

Cudowną też jest w sonetach poezya ruin, to 
owiana czarem tęsknoty i rozmarzenia, to kre­
śląca wyraz grozy głoskami Baltazara, pełna 
wspomnień miłości, potęgi i chwały.

Ostatni sonet, odtwarzający dumania poety na 
Judahu skale, daje wyraz całemu oceanowi my­
śli głębokiej, owianej tchnieniem poezyi. Spie­
nione bałwany morza, rozbijające się o mieliznę 
brzegów, gdy ustąpią, pozostawiają za sobą 
muszle, perły i korale. Oto symbol namiętno­
ści, która w sercu poety wzburza niepogody 
groźne, lecz, gdy ucieknie w toń zapomnienia, 
pozostawi w duszy śpiewaczej takie same musz­
le, perły i korale, jakie fala morska roni—a są to 
pieśni nieśmiertelne.

Trudno odnaleźć w całej poeyi świata utwo­
ry, w którychby malowniczość i potęga opisu 
wiązała się w tak piękną, harmonijną całość 
z głębią liryzmu i zadumy poetycznej. Ci kry­
tycy, którzy powiadają, że w „Sonetach krym­
skich“ jest więcej wrażeń przyrody, niż opisu, 
mylą się chyba, a mylą się dlatego, że nie umie­
ją objąć myślą olbrzymich zarysów krajobrazu, 
perspektywy szerokiej, a brak szczegółów dro­
biazgowych uważają za brak obrazowości; a nad­
to, ponieważ krajobraz zlewa się ściśle z wra­
żeniem, nie potrafią jedno od drugiego oddzielić.

Poeta po raz pierwszy w życiu ujrzał nową 
krainę, krainę od ojczystej obliczem odmienną. 
Szedł oglądać jej czary z sercem, pełnem wspo­
mnień, dyszących jeszcze żywą krwią pier­
wszych uniesień młodości „górnej i chmur­
nej,“ z duszą, którą zlekka na powierzch­
ni zmąciły mgły życia odeskiego, poeta biegł 
na łono przyrody, aby w czystem jej źró-
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dle zmyć te męty. I stanął w obee tej natury 
uroczej ze świeżemi potęgami ducha młodzień­
czego, z duszą, nastrojoną na głęboką nutę liry­
zmu, a zarazem skłonną już do zadumy i refłe- 
ksyi. Nic więc dziwnego, że podniosły genjusz 
Mickiewicza potrafił we wrażeniach przyrody 
i w uniesieniach serca własnego znaleźć niewy­
czerpane, żywe, w jednę olbrzymią rzekę spły­
wające, źródło natchnień tak potężnych i podnio­
słych, jak potężną i podniosłą była natura kraju, 
czołami gór sięgającego błękitu niebios, a w dół 
w niezmierzone głębiny morza spoglądającego, 
kraju, który we wspaniałych zjawiskach swej 
przyrody słał duszy poety tchnienie nieskoń­
czoności.

Wielka zachodzi różnica pomiędzy odczuciem 
przyrody u największego z poetów naszych, 
Mickiewicza, a u olbrzyma pieśni niemieckiej, 
Goethego. W dziełach autora „Fausta“ cały 
wszechświat się odbija, wszechświat z wewnę­
trzną, metafizycznę swoją treścią, z odczuciem 
panteistycznem odtworzony. W „Sonetach 
krymskich“ przyroda ukazuje się w szacie nie 
metafizycznej, lecz w malowniczo-uczuciowej. 
Nie duch wszechświata, a żywa dusza ludzka 
w nich drga, myśli i czuje, a kto wie, czy dusza 
ta nie przemawia większą potęgą uczuć serdecz­
nych! Goethe był nie tylko poetą, ale i filozo­
fem zarazem; Mickiewicz poetą tylko i to prze­
ważnie poetą serca, filozofem zaś o tyle, o ile na 
wyżyny ducha filozoficznego unosiły go skrzy­
dła poezyi. U Goethego napotykamy większe 
głębie refleksyi; u Mickiewicza więcej uczucia 
i plastyki. Goethe więcej może uwielbiał przy­
rodę i silniej zbratał się z jej duchem, we­
wnętrzną jej treścią; Mickiewicz silniej ją uko­
chał. Nie ukochał on natury, jak Byron, przez 
nienawiść dla ludzi, a raczej przez najgorętszą 
miłość dla nich.

(Dalszy ciąg nastąpi).

' w uniwersytetach warszawskim, krakowskim
1 lwowskim, po 30 tysięcy rs. w każdym i 50 ty­
sięcy rs. na rzecz krakowskiej akademii umiej ę- 
tności.

— Z inicyatywy sekcyi handlowej Towarzy­
stwa pracowników handlowych i przemysłowych 
opracować ma specyalna komisya dokładny me- 
moryał w sprawie odpoczynku niedzielnego. 
Memoryał ten posłuży następnie za podstawę do 
ułożenia projektu, który przesłany zostanie wła­
dzy do zatwierdzenia.

— Na wydział filozoficzny uniwersytetu lwo­
wskiego zapisało się w r. b. 86 słuchaczek z tych
2 w charakterze zwyczajnych, pozostałe zaś ja­
ko nadzwyczajne.

— W Krakowie zawiązała się specyalna ko­
misya, która zająć się ma zorganizowaniem sy- 
stematycznych wykładów popularno - nauko-, 
wych. Wykładów będzie 72 w sześciu gałęziach | 
wiedzy, a mianowicie historyi polskiej i po­
wszechnej, literatury polskiej, nauk społeczno- 
prawnych, geografii w połączeniu z astronomią 
i meteorologią, geologii i hygieny. Wykłady 
w Krakowie rozpoczną się w drugiej połowie li­
stopada i odbywać się będą codziennie o godz. 
7-ej wieczorem. Wpisowe na kurs z 6 wykła­
dów wynosić będzie 20 centów, wpisowe na 
wszystkie wykłady 2 złr.

-»e myśli, e«-

Z bieżącej chwili.
— Ministeryum skarbu otrzymało wielką ilość 

podań od kobiet—buchalterek o posady. Spra­
wa ta była przedmiotem specyalnych obrad 
w ministeryum, które zadecydowało, iż na nie­
które posady w kantorach i filiach Banku Pań­
stwa mogą być przyjmowane kobiety.

— Za staraniem J. O. Ks. Imeretyńskiego 
rozstrzygnięta została sprawa modlitwy szkol­
nej w ten sposób, iż odtąd uczniowie katolicy we 
wszystkich zakładach naukowych w Królestwie 
Polskiem odmawiać będą modlitwy przed le- 
kcyami i po lekcyach po polsku. Modlitwa ta 
odbywać się ma przed obrazem świętym rzym­
sko-katolickim. Wybór modlitwy nastąpi po 
porozumieniu się władzy naukowej z władzą du­
chowną.

— Podjęte przez p. Ronikera staranie o uzy­
skanie koncessyi na stały teatr polski prywatny 
w Warszawie, jak również i takież starania p. 
Amfiteatrowa co do otwarcia w Warszawie pry­
watnego teatru rosyjskiego, nie uzyskały uwzglę­
dnienia.

— Zmarły w Warszawie w 78-ym roku życia 
b. kupiec ś. p. Edward Paweł Czaban pozostawił 
olbrzymie zapisy na cele dobroczynne w wyso­
kości przeszło pół miliona rs. W liczbie zapisów 
znajduje się suma 90 tysięcy rs. na stypendya

Takbyś się powinien zachować w każdym 
uczynku i w każdej myśli, jak gdybyś dziś miał 
umrzeć.

Sw. T. a Kempis.

Gdybyś miał czyste sumienie, nie obawiałbyś 
się śmierci.

Tenże.

Lepiej jest strzedz się grzechu, jak śmierci 
unikać.

Tenże.

I cóż po długiem życiu, kiedy się tak mało po­
prawiamy.

Tenże.

Hańba temu, ktoby się frasował o śmierć przed 
godziną lub w godzinę śmierci.

L. Krasiński,

Wszelki koniec mieści już w sobie następny 
początek—dzień zgonu tylko poprzedza godzinę 
przebudzeń.

Tenże.

Ha! myślicie, że kto kocha 
I umiera, ten już ginie?
Dla ócz waszych, dla ócz z procha,
Lecz ni sobie, ni wszechżyciu!
Kto w poświęceń zmarł godzinie —
Ten się przelał w drugich tylko! 
Mieszka w ludzkich serc ukryciu,
I z dniem każdym, z każdą chwilką 
Żywy rośnie w tej mogile!

Tenże.

Śpiącym trupio—bądź przebudzeń gromem!
7 enże.

Czas jako powróz wiąże ducha do natury,
Poty męczyć się musisz aż zużyjesz sznury.

A. Mickiewicz.

Nieszczęsny, kto częściami do mogiły wrastał.
Tenże.

Ci, co nad czas i miejsce ducha swego wzbili, 
Mogą czucia wieczności doznać w każdej chwili.

Tenże.

Niemasz piękniejszej ozdoby dla trumny 
Jak łza żałosna, brata kochanego.

Tenże.

Bóg nienapróżno wlał w ludzkie serce bojaźń 
śmierci.

J. Słowacki.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza 
się: arkusz 8 powieści, p. t. Ola zabicia czasu. 
Fr. Spielhagena. Przekład Z. S.

Nakładem Michała Glucksberga, Wydawcy Bluszczu wyszła z druku książka p.t.

Z MARZEŃ I ŻYCIA
POEZYE

S 3B L I 3\zc
( Władysława Bukowińskiego).

Cena egzemplarza rs. I k. 20, pocztą rs. I k. 30. Do nabycia u Wydawcy 
i we wszystkich księgarniach.

'Freić, Od redakcyi.-Memento przez Szczęsną.—Z nad mogiły, przez Władysława Nawrockiego,-Wspomnienie, przez K. Glin- 
( 7 °”“g> ay"“' Ig' » Poezyi, przez Antoniego’ Pileckiego (4U-

s-*Fr-Spielhageni'Przeklad z-s- »«.»

Warszawa.—W Drukarni i Litografii Tow. S. Orgelbranda Synów, Krakow.-Przedmieście Nr. 66. Redaktor odpowiedziajZ^Michał Glu^ZJ- 
JłosBOieao Heasypom.—BapmaBa, 15 OKTaópa 1897 r. y ctiucksu g
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